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| krew lub mocz. Od połowy ubiegłe 
go roku z pomocą przychodzą w ta- 
| kich przypadkach gołębie pocztowe. 
Fiolkę z preparatem, który trzeba 
przebadać, umieszcza się w spe- 
cjalnej uprzęży nałożonej na gołę 
bia. Lot do laboratorium ulokowane- 
go na odległym o 30 km stałym lą- 
dzie trwa 30 minut. Jak na razie me- 
dyczna poczta gołębia sprawuje się 
bez zarzutu. Niestraszne jej burze, 
sztormy, deszcz, śnieg, ani mróz. 
Nie zdarzył się ani jeden wypadek 


zaginięcia przesyłki, żaden też z 
dwóch gołębi pełniących tę służbę 
nie zbłądził 

(mim) 


kwietniowy piątek i sobotę (7 i 

8.04.89) gośćmi warszawskich 
młodych łyżwiarzy figurowych byli ich 
rówieśnicy ze stolicy Estonii Tallina. 

Zawody młodych łyżwiarzy z Tallina i 
Warsząwy mają już swoją tradycję. W 
lutym br. odbyły się one w Tallinie, 
gdzie dzieci z Warszawskiego Klubu 
Sportowego „ Marymont” walczyły o 
miniaturowe puchary, które otrzymali 
nie tylko zwycięzcy ale także pokonani 
Były to zawody i jednocześnie wspania- 
ła dziecięca zabawa 

W Warszawie wśród dziewcząt zwy- 
ciężyła Olga Vassiljeva — Tallin, przed 
Anną Rechmo — Warszawa i Margaritą 
Glazistovą — Tallin. Specjalny puchar 
dla najmłodszej zawodniczki otrzymała 

+ dziewięcioletnia Julia Samoilova 
Tallin. Wśród chłopców zwyciężył Ro- 
man Martenenko przed Margusem Kul- 
kovem — obaj Tallin i Adamem Załę- 
gowskim — Warszawa. 

Młodzi łyżwiarze figurowi Tallina i 
Warszawy zaprezentowali dosyć wysoki 
poziom  łyżwiarskich umiejętności i 
wyszkolenia technicznego. Czy wyros- 
ną na mistrzów tego pięknego sportu? 


— zobaczymy. Każdy startujący otrzy- 
mał bukiecik kwiatów od rówieśników i 
mnóstwo buziaków. Oczywiście duma 
rozpierała piersi oklaskujących rodzi- 
ców. W niedzielę dzieci zwiedziły Za- 
mek Królewski i Stare Miasto. Były tak- 
że na tradycyjnych warszawskich lo- 
dach w „Hortexie'. Szczególnym po- 
wodzeniem cieszyła się przejażdżka 
konna, organizowana przez TKKF przy 
Barbakanie. Po południu dzieci z Talli- 
na wraz z przemiłymi opiekunami i tre- 
nerkami, z balonikami i pamiątkami z 
Warszawy, odjechały w daleką podróż 
do domu. 

Organizatorzy imprezy — Warszaw- 
ski Okręgowy Związek Łyżwiarstwa Fi- 
gurowego pod kierunkiem energicznej 
prezeski p. Alicji Pieńkowskiej i Komi- 
tet Rodzicielski K/S Marymont” zasłu- 
żyli na duże uznanie. 

Zawody były ważnym elementem w 
szkoleniu talentów łyżwiarskich. Dzie- 
ciom sprawiły ogromną radość | do- 
starczyły wiele emocji rodzicom i pub- 
liczności licznie zgromadzonej na war- 
szawskim „Torwarze”. 
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warszawskim „Torwarze” 


Jak delfiny 
Adama uratowały 


O zadziwiającej sympatii delfinów 

w stosunku do ludzi opisano już 
wiele historii. Ostatnia zdarzyła się 

w wodach przybrzeżnych koło Syd- 
ney w Australii. A było to tak. Siede- 
mnastoletni Adam Maguire zażywał 
sportu na desce surfingowej. Nagle 
zaatakował go rekin. Jego ostre 
szczęki przecięły niema! na połowę 
Ę deskę, raniąc przy tym chłopaka w 


la to fdłowe ytanie 
uczeni o ż 
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Jaka jest najpopularniejsza 
_ powieść świata? 


większych na świecie gazet i czaso- 
pism. Wyniki badań wykazały, 'że 
najczęściej wymienioną w większoś- 
ci krajów książką była powieść Da- 
la Defoe „Życie i zadziwiające 
| rzypadki Robinsona Cruzoe, mary- 


brzuch i biodro. Nie wiadomo czym 
skończyłaby się ta historia, gdyby 
nie pospieszyły Adamowi na ratu- 
nek... 
pędziły rekina, a ciężko rannego 
chłopaka doholowały do brzegu. 
Czym sobie zasłużyliśiny na sympa- 
tię delfinów, doprawdy, nie wiado- 
mo. 


delfiny. Te morskie ssaki od- 
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Co by się stało, gdyby 
stopniały wszystkie 
lody na Ziemi? 


Współcześni naukowcy uważają, 
że niebezpieczeństwo takie rzeczy- 
wiście istnieje. Ozonowa dziura nad 
północnym i 
nem, zmniejszona produkcja tlenu 
będąca wynikiem wycinania lasów 
na kuli. ziemskiej, zwiększający się. 
udział dwutlenku węgla w atmoste- 
rze, wszystko to powoduje tzw. efekt 
cieplarniany, który charakteryzuje 
się podwyższeniem średnich tempe- 
- ratur. Po przekroczeniu pewnych 
granicznych wartości lody na obu 
biegunach i na Grenlandii rzeczy- 
wiście mogą stopnieć, Wody mórz i 
oceanów podniosłyby się wówczas 
o ok. 65 metrów. Byłaby to katastro- 
fa wręcz przerażająca: "Z mapy 
Europy zniknęłaby Dania, Holandia, 
z północnej Polski pozostałyby jedy- 
nie wysepki, pod wodą znalazłby 
_się m.in. Londyn, Paryż i Rzym. 


południowym biegu- 


ję======= mom 


2 RAE 01204 (mid) 


WIATA 
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Historie 


- przedmiotów 
codziennych 


PERFUMY 


N ajprawdopodobniej wynaleźli je 
Persowie lub inny naród 
wschodni. Ale nie były to perfumy, 
jakich używamy obecnie. . Dziś 
„pachnidła” są alkoholowymi roz- 
tworami substancji zapachowych. 


Czysty alkohol zaczęli produkować . 


dopiero Arabowie w średniowieczu. 
W starożytności natomiast używa- 


" no wonnych olejków sporządzonych 


z roślin (np. róż, cynamonu, aloesu). 
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Nasze sprawy © 


Mama jest moją przyjaciółką. Wymarzoną, tą 
od serca. Zawsze, w dosłownym tego słowa zna- 
czeniu, umie znaleźć radę. Kiedy mam jakiś 
problem, nie martwię się „na wyrost", bo wiem, 
że gdy przyjdzie z pracy, usiądzie i mimo swoich 
kłopotów będzie starała się mi pomóc. Jeżeli nie 
można nic zmienić, to przynajmniej pocieszy do- 
brym słowem. Czasami nie muszą to być długie 
debaty, wystarczy ciepły uśmiech i serdeczne 
słowo. Taka jest w stosunku do mnie. A co zrobi- 
ła dla ludzi? Myślę, że dużo. Zawsze chciała 
zmieniać świat na lepsze, pomagać drugiemu 
człowiekowi. Może dlatego wybrała zawód biblio- 
tekarki. To komuś może się wydawać śmieszne, 
że ja się ośmieliłam obok zasłużonych ludzi np. 
ze służby zdrowia wymienić akurat ten zawód, 
ale wydaje mi się, że to też nie jest łatwa praca. 
Przecież gdy wchodzimy do biblioteki, to chcieli- 
byśmy być mile obsłużeni. Moja mama zawsze 
się uśmiecha, stara się być uprzejma i wybierać 

* książki zgodnie z zainteresowaniami czytelników. 
Często do domu przychodzą znajomi, nie tylko 


< Moja mama 


prosząc o jakąś książkę. Mama zawsze pożyczy 
z domowej półki lub wypożyczy z biblioteki i 
przyniesie do domu. 

Chciała być prawnikiem, by mieć bezpośredni 
kontakt z ludźmi, ich psychiką i życiem, nie udało 
jej się. Już jako mężatka pisała pracę — ze mną 
na kolanach. Nie dawałam jej spokoju, byłam 
nieznośnym dzieckiem. Chciałabym jej to wyna- 
grodzić, przynajmniej pisząc te słowa 

Jaka jest w domu? Przede wszystkim ma chyba 
stalowe nerwy. Wiedząc, jakie czasami jesteśmy 
z siostrą, doszłam do wniosku, że ja już bym na 
jej miejscu uciekła z domu, a ona stara się nas 
zrozumieć, wybaczyć. Gdy coś przeskrobie nasza 
klasa, to moje koleżanki boją się powiedzieć o 
tym swoim mamom. Ja nie. Wiem, że nie będzie 
zachwycona, ale też nie zacznie mi mówić: ,....jak 
ja byłam w twoim wieku..." Tego jestem pewna. 
Potem, gdy coś jest nie tak, zaraz przypominam 
sobie jej słowa i staram się unikać błędów. Ma- 
ma jest wspaniałą kobietą, matką i żoną. Nauczy- 
ła mnie (piszę: mnie, ponieważ moja siostra jest 
jeszcze za mała, aby wiele rzeczy zrozumieć i 
docenić) kochać i szanować ludzi dobrych, rozu- 
mieć innych; nauczyła mnie współczucia i miłoś- 


c. Edyta-Diana (I. 15) 
woj. kieleckie 


Liczymy 
na jeszcze więcej! 


Tym kimś jest nauczycielka jednej z najwięk- 
szych szkół w Polsce — kieleckiej 30-tki pani 


Malgorzata Polańska „geograliczka” Przed 
tem samorząd 30-tki był „gniazdem zła i rozpa 
czy”. (Ale najpierw słów parę o naszej szkole 
Jest ona ogromna | sławna z tego powodu, że 
można w niej stracić głowę. Połowa nauczycieli 
nie zna się prawie wcale, a uczniowie znają się 
w niewielkim procencie! Segmenty szkoły tworzą 
istny labirynt! Aby trafić na wywiadówkę, rodzice 
przychodzą ze swymi pociechami ) Działo się tak 
do końca roku szkolnego 1987/88, kiedy to samo 
rząd ożywiał się jedynie na początku i na końcu 
roku szkolnego. Aha, była jeszcze gazetka 
„Wprost” z serią bzdurnych tekścików. Myśleliś 
my, iż tak już będzie zawsze, że mówiąc o samo- 
rządzie — będziemy go tylko krytykować 

Pod koniec września tego roku szkolnego coś 
drgnęło jednak. Siłą napędową stała się jego no- 
wa opiekunka, wspomniana już nauczycielka ge0- 
grafii p. Małgorzata Polańska. Po pierwsze, JUż 
podczas Andrzejek w szkole rozbrzmiewały 
dźwięki wesołej zabawy, tak też było w karnawa* 
le. Na przerwach zaczął działać radiowęzeł sa- 
morządu uczniowskiego „Eterek”, a gazetka 
„Wprost” wyraźnie ożyła. Pojawiły się dni bez 
dwój — 13 każdego miesiąca, jak również jeden 
stały dzień w tygodniu stał się dniem bez zada- 
wania do domu. Samorząd uczniowski zaczął się 
często zbierać w sekcjach „wiekowych”. Posypa- 
ły się pomysły, w planie jest wiele atrakcji. Na- 
sza ulubiona „geograficzka” ma, na swojej gło- 


wie dom i dziecko, ale umie to wszystko pogo- |. 


dzić. W dodatku zawsze jest roześmiana i umie 
służyć dobrą radą. : 

Mamy serdeczną prośbę za pośrednictwem LR 
niech Pani nie osiada na laurach! (tak jak powia- 
da Wojciech Młynarski: „jeżeli dajecie mi laur, to 
kłujący, żeby nie można było na nim osiąść”). 
Uczniowie. liczą na Pani pomysły! 


„Gucio” 
Kielce 


MIĘDZYNARODOWY 
KĄCIK PRZYJACIOŁ 


Sypnęło zagranicznymi listami jak z rogu 
obfitości... 


Mam 15 lat. W czasie ferii zimowych byłam w NRD 

i RFN. Poznałam tam wielu moich rówieśników, którzy 
chcieliby korespondować z młodzieżą z Polski. Jeżeli 
ktoś byłby zainteresowany korespondencją z nimi, pro- 
szę, niech pisze. Mam ich zdjęcia, będę wysyłać, tylko 
przyślijcie list i kopertę ze znaczkiem, Małgorzata Dy- 
miter, ul. Głęboka 23/2, 72-320 Trzebiatów; © W 
ubiegłym roku napisałem list do czeskiego czasopisma 
„Pionierska Ścieżka”. Dostałem bardzo dużo listów od 
młoczieży w wieku 13-18 lat. Chętnie się nimi podzie- 
lę i wyślę zainteresowanym dowolną liczbę adresów, 
tylko podajcie swoje dane, zainteresowania i przyślijcie 
* kopertę z adresem zwrotnym i ze znaczkiem, Grze- 
gorz Nalepa, ul. Klonowa 11/22, 23-210 Kraśnik Fa- 
bryczny; © Mam dużo adresów kolegów i koleżanek z 
ZSRR, którymi chciałabym się podzielić. Są to osoby 
od 15 do 23 lat, Lilianna Walkowiak, ul. Czerwonego 
Krzyża 5/21, 63-000 Środa Wikp.; © Tegoroczne waka- 
cje spędziłam w RFN. Poznalam tam dużo znajomych. 
Wymieniłam się z nimi adresami. Po przyjeździe do 
domu zaczęłam odpisywać na nadchodzące listy, ale 
już po trzech miesiącach stwierdziłam, że nie podołam 
tej korespondencji i pomyślałam, że może ktoś z czy- 
telników mi w tym pomoże, Moi korespondenci mają 
od 10 do 17 lat. Piszcie, adresów na pewno wystarczy, 
Kasia Ernest, ul. Jesienna 33, 87-100 Toruń; © Mam 16 


lat i jestem stałym czytelnikiem „ŚM”. Podczas wakacji 
byłem w Turcji, gdzie dzięki wychowawcy poznałem 
wiele. dzieci: z Ankary. Mam ich adresy, a oprócz tego 
dysponuję adresami dzieci z USA, ZSRR i Czechosło- 
wacji. Mogę się nimi podzielić, Jacek Kacprzykowski, 
ul. 15 Grudnia 1, 27-630 Zawichost; © Napisało do 
mnie wiele dziewcząt z Czechosłowacji od 11 do 16 
lat. Byłam mile zaskoczona korespondencją, ale i tro- 
chę przerażona jej wielkością. Nie mogę korespondo- 
wać ze wszystkimi, więc mogę odstąpić adresy. Proszę 
jedynie o przysłanie koperty i znaczka, J. Tobiasz, ul. 
M. Konopnickiej 68, 08-630 Dęblin; © Mam wielki kło- 
pot. Zamieściłam swój adres w zachodnioniemieckiej 
gazecie „Jugendscala”. Jest to gazeta młodzieżowa wy- 
dawana na całym świecie w języku angielskim i nie- 
mieckim. Moje ogłoszenie ukazało się w pierwszym te- 
gorocznym numerze tego pisma i już w lutym zaczę- 
łam dostawać pierwsze listy. Obecnie jest ich 30 i 
ciągle nadchodzą. Jeśli więc znacie język angielski, nie- 
miecki, francuski i chcecie zawrzeć międzynarodowe 
przyjaźnie, napiszcie do mnie, Izabella Lenart, ul. Cza- 
pelska 31/1, 04-081 Warszawa; © Niedawno otrzyma- 
łam kilkaset adresów młodzieży z Bułgarii, NRD, ZSRR, 
Holandii, Norwegii, Kanady, Włoch, RFN. Kto chce ko- 
respondować z młodzieżą z tych krajów, niech napisze 
+do mnie, Małgorzata Nowacka, ul. Poznańska 180, 
63-800 Gostyń; © Mam dużo adresów dzieci i młodzie- 
ży z NRD, ZSRR i Czechosłowacji. Myślę, że wiele osób 
zechce napisać do nich. Wszystkim odpiszę, ale proszę 


o przysłanie koperty ze znaczkiem, Monika Pohorska, 
ul. W. Polskiego 61/12, 75-707 Koszalin; © Piszę do 
was, ponieważ mogę podzielić się adresami młodzieży 
z ZSRR, Czechosłowacji i Kuby, Stella Sobolewska, ul. 
Klonowicza 26/2, 80-405 Gdańsk; © Chciałem kores- 
pondować z litewskimi filatelistami. Swój adres zamieś- 
ciłem w piśmie litewskim. Otrzymałem w ciągu 4 dni 
237 listów i nie wiem, czy nie będzie ich więcej. Oczy- 
wiście nie jestem w stanie na wszystkie odpowiedzieć, 
a nie chcę robić przykrości osobom, które do mnie 
napisały. Jeśli więc ktoś chce korespondować z mło- 
dzieżą litewską, niech napisze swoje dane i z kim 
chciałby nawiązać znajomość, dołączy kopertę że 
znaczkiem i wyśle to wszystko pod adresem: Dariusz 
Kurek, ul. Szkolna 1/4, 38-700 Ustrzyki Dolne; © Moje 
ostatnie studenckie wakacje w ubiegłym roku spędzi- 
łem w Norwegii. To piękny kraj i mieszkają w nim nie- 
zwykle serdeczni ludzie. Wielu z nich ciepło odnosi się 
do Polaków. Córka jednego z moich norweskich przy- 
jaciół zaprosiła mnie nawet do swojej szkoły w miej- 
scowości Voss w zachodniej Norwegii. Całą godzinę. 
przegadałem z dziećmi, uczniami czwartej klasy, o 
Polsce, o naszych szkołach. Na koniec obiecałem im, 
że skontaktuję ich z rówieśnikami z Polski. Ponieważ 
ja, hiestety, nie mam żadnych znajomych 'w tym wie- 
ku, zwracam się z prośbą o pomoc do waszej redakcji. 
Może wśród waszych czytelników znajdą się chętni dą 
korespondencji z. rówieśnikami z Norwegii. Jedyne wa- 
runki, jakie trzeba spełnić, to znajomość języka angiel- 
skiego. Chętnych prosiłbym o przysłanie listów (przy- 
pominam — koniecznie po angielsku) pod moim adre- 
sem, a ja przekażę je mojej przyjaciółce z Voss, Zby- 
szek Darocha, ul. Rembielińska 19/162, 03-352 War- 
szawa. 


Z, 


Grecy i Rzymianie tak rozmiłowali 
się w perfumach, że skrapiali nimi 
oblicie nie tylko siebie (stosując in- 
ne pachnidła — do ubloru, a inne 


a nawet... wino. Napój ten pito naj- 
chętniej z.. perfumami różanymi, 
iołkowymi lub piołunowymi. 
Mieszkańcy antycznej Romy czę- 
sto jako pertum używali kadzidła, 
zresztą wyraz „perfumy” (z 
francuskiego: parfums) pochodzi od 
łacińskiego per- ..prze-* | fumare 
— „dymić, wędzić”. Jeszcze dziś 
kobiety beduińskie mieszkające na 


pustyni ują się... siadając w 
Sm gniska, w którym palą się 


i 
| 
| 
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do włosów) ale także ściany, meble. 


sandałowego, lawendy, mirry, piż- 
ma, kamfory, imbiru, aloesu itp. 

W średniowieczu sztuka używania 
perfum wyrażnie podupadła. Dopie- 
ro w okresie Odrodzenia, kiedy to 
rozpoczęto ożywiony handel — Ara- 
bowie na nowo zaznajomili Europej- 
czyków z wyszukanymi wonnościa- 
mi. Włosi szybko opanowali umiejęt- 
ność ich wykonywania i wkrótce sta- 
li się głównymi producentami per- 
fum. Aż do czasu, gdy prymat ten 
przejęła Frarcja. Właśnie w Paryżu, 
Grasse, Cannes i Nicei powstają 
przepiękne kompózycje zapachowe 
słynne na całym świecie. 

Pertumy — to starożytny wynala- 
zek, w którym lubuje się zwłaszcza 
płeć piękna. Ale, uwaga dziewczęta, 
pertumy należy używać umiejętnie i 
z umiarem... Gdy rankiem do auto- 
busu wsiada pani zlana od stóp do 
głów „pertumą* odpowiednią na 
wieczór: o zapachu ciężkim i tak 


© Pilnie poszukuję podręcznika do biologii i do fizyki (E. Gabryel- 
skiego) dla klasy I LO. Odstąpię książkę do fizyki i chemii (obie dla 
klasy I LO o profilu humanistycznym lub klasycznym), Elżbieta Witoń, 
ul. Jarowa 37, 61-680 Poznań; © W zamian za plakaty Samanthy Fox, 
Elzy i Glenna Medeirosa oddam widokówki, znaczki pocztowe, opa- 
kowania po czekolładach, plakaty, aktorów i piosenkarzy. Proszę dołą- 
czać do listów zaadresowane koperty ze znaczkami, Urszula Polew- 
ska, Jawornik 331, 32-400 Myślenice; e Odstąpię adresy: Glenna Me- 
deirosa, Michaela Jacksona, Michaela Brandona, Glynis Barber, Va- 
nessy Paradis, Kylie Minogue, Bros, A-ha, U-2 i Samanthy Fox. Szu- 
kam adresów: Sandry, Sabriny, Madonny, Belindy Carlisie, Whitney 
Houston, Shakin Stevensa, Mandy, Jennifer Rusch, Joanna Kaczma- 
rzyk, ul. Kolorowa 41a, 42-280 Gnaszyn-Częstochowa; © Sprzedam 
lub wymienię na książki akwaryjne komiksy: „Tytus, Romek i A'To- 
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REDAKCYJNA 


Wzgardzona 
Mam 13 lat, chodzę do VI klasy. U 
nas w klasie są 34 osoby i wąlpię, by 
choć dwójka z nich mnie lubiła. Za każ- 
dym razem, gdy wejdę do klasy, a 
"szczególnie, gdy podchodzę do tablicy, 
komuś się to nie podoba. Kiedy wcho- 
_dzę na szalkę w pracowni fizycznej, by 
powiesić ekran (bo często spada, a ją 
* jestem „dyżurną fizyczną”), któraś z 
| dziewczyn mówi do drugiej, że się spe- 
|cejalnie „wypinam”, by zaimponować 
chłopakom. 
W tej klasie jestem dopiero drugi 
rok. Każdy się mnie czepia. Niedawno 
| na dyskotece w, szkole moja kależanka 
' płakała, wszyscy chłopcy jacy byli, nie 
chcieli „jej puścić do domu, rozczulali 
się nad nią. A gdy ja płakałam, jeszcze 


bardziej zaczęli mną gardzić, wyśmie- - 
' wać się ze mnie i przezywać. Co mam 
| zrobić, żeby zdobyć ich przyjaźń? 


x 


_Zwierzam się 
___ pamiętnikowi... 
Wielu czytelników skarży się, że są 
odsunięci od klasy, nie mają przyjaciół. 
_ Nie martwcie się! Ja też kiedyś nie 
miałam przyjaciółki. | teraz nie mam, 
ale pewnego słonecznego dnia przysz- 
ła mi do głowy znakomita myśl. Po pro- 
. stu zaczęłam pisać pamiętnik. Moim 
zdaniem to pomaga. 
' Jeżeli ktoś nie ma komu powierzyć 
_ swoich kłopotów, trosk; i radości, może 
_ to wszystko napisać, tak jakby mówił to 
swojej koleżance lub przyjacielowi. 
- Mnie to pomaga! 


ML. 


'__ Agresywne koleżanki 
__ Mam 14 lat i chodzę do VIl klasy. Na- 

_ sza klasa uważana była za zgraną, ale 

ł kiedy w ubiegłym roku szkolnym doszły 

do nas dwie nowe dziewczyny — Ba- 

Ha i Ewa, źle się zaczęło z nami 

pdziać, >. 

Jestem jedną z bardzo dobrze uczą 
cych się uczennic, dlatego też, jeżeli 
one siedzą obok mnie, jestem wykorzy-- 
stywana do podpowiadania. Jeśli im 
nie podpowiem, potem mam nieprzyje- 
mności. Koleżanki boją się mi pomóc, 
bo Baśka i Ewa również im dokuczają. 
Są od nas starsze, uważają nas za 
smarkate i chcą nami rządzić. 

W tym roku doszły do nas także no- 

_ we koleżanki, wśród nich Ala. Baska z 
Ewą szczególnie dokuczają Ali. Ala po- 
stanowiła więc opowiedzieć wszystko 
naszej wychowawczyni. Kilkoro z nas 
stanęło po jej stronie. Wychowawczyni, 
gdy jej opowiedziałyśmy o wyczynach 
Ewy i Baśki, zapytała nas, czy nie mo- 
żemy odpowiedzieć agresją na agresję: 
Nas tego w domu nie uczono, więc nic 
na to nie odpowiedziałyśmy. j 
a Jest nam bardzo przykro i nie wiemy 
_«0 zrobić, Postanowiłam więc napisać 
do ciebie, może ty, „Pasku szczerości” 
nam pomożesz. Bardzo cię o to proszę. 

a gnieszka 


M 


SA 
PS. Imiona koleżanek celowo zmien 


eszcze nie tak dawno na jednym z „dro- 
JE naszej polityki oświatowej zo- 
stało napisane: „Upowszechnianie wykształce- 
nia średniego”. Jakoś nie bardzo nam się to 
udaje. Wprawdzie po zakończeniu klasy ósmej 
każdy może się uczyć dalej, ale zdecydowana 
większość tralia do niepełnych szkół średnich 
Są to zasadnicze szkoły zawodowe, z których 
można iść do technikum, ale z tej drogi korzy 
sta niewielki odsetek młodzieży. 

Jest również inne wyjście można zdoby 
wać pełne wykształcenie średnie w szkołach 
dla pracujących. Te jednak przeżywają ostatni- 
mi czasy poważny regres. Mało jest chętnych 
Nauka zwyczajnie nie popłaca. Wysiłek duży, a 
korzyści małe, Perspektywa studiów dla pracu- 
jących też w obecnych czasach jest mało za- 
chęcająca. 

W pełnych szkołach średnich dających matu- 
rę kształci się u nas tylko ok. 45 proc. młodzie- 
ży. Wielkość ta od lat, z niewielkimi różnicami, 
pozostaje na tym samym poziomie, jakkolwiek 
widoczne są na tym polu pewne zmiany. I tak 
np. w przyszłym roku szkolnym w klasach 
pierwszych w liceach ogólnokształcących uczyć 
się będzie ponad 118 tys. młodzieży, tj. prze- 
szło 20 proc. absolwentów klas ósmych. Ozna- 
cza to wzrost np. w porównaniu z 1983 r. o pra- 
wie 30 tys. uczniów. To samo dotyczy techników 
i szkół równorzędnych kończących się maturą 
W nowym roku szkolnym do klas pierwszych 
trafi ok. 114 tys. uczniów — ok. 20 proc. absol- 
wenłów klas ósmych. Będzie to oznaczać w po- 
równaniu z rokiem 1983 wzrost o ponad 30 tys 
słuchaczy. W tym samym jednak czasie liczba 
uczniów zasadniczych szkół zawodowych 


KTÓRĘDY DROGA DO SZKOŁY ŚREDNIEJ? 
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wzrośnie o ponad 50 tys, Słowem, upowszach 
nianie pełnej szkoły średniej przebiega bardzo 
powoli. Jest pytanie, czy uda się nam utrzymać 


nawet stan obecny? 


W szkołach średnich 
też na dwie zmiany 


W sytuacji demograficznej w naszym kraju 
mamy do czynienia nioustannie z linią falującą 
Fala dzieci | młodzieży wznosi sią | opada 
Znamienny pod tym względom był przelom 
obocnogo dziesięciolecia, W 1981 r. mieliśmy 
do czynienia z najniższą od lat liczbą uczniów 
w szkołach podstawowych. Opuszczało wtedy 
klasę ósmą ok. 40 tys. absolwentów 

Wiadomo było, iż bieżącą dekadę znamiono: 
wać będzie nowa wysoka fala demograficzna 
która przyniesie pod jej koniec o ponad milion 
dzieci więcej w szkołach podstawowych. Prze 
widywania te w pełni się potwierdziły. Opu 
szcza obecnie klasę ósmą o prawie 100 tys 


uczniów więcej niż w roku 1982 

Wyż demograficzny przesuwa się nieustannie 
w obręb szkół ponadpodstawowych. Skutki wy- 
żu w szkołach podstawowych są dobrze znane 
Najbardziej dotkliwym jego objawem jest nauka 
na dwie, a nawet i trzy zmiany. Co będzie teraz 
w szkołach ponadpodstawowych? Również one 
stają w obliczu ewentualności nauki na dwie 
zmiany. W szkołach tych jest coraz ciaśniej 

Na ostatnim posiedzeniu sejmowej Komisji 
Edukacji Narodowej i Młodzieży wyrażona zo- 
stała obawa o zachowanie obecnych rozmiarów 
kształcenia na szczeblu ponadpodstawowym 
Tworzy się dodatkowe oddziały. Ale możliwości 


te są na wyczerpaniu. Szkoły są z reguły stare, 
mocno już zużyto, Wiole z nich wymagałoby ka 
pitalnych ramontów I modernizacji. Szkół tych 
prawie nie budujemy. Dla porównania można 
podać, ża o il w szkołach podstawowych przy 
bywa nam rocznie ponad 3 tys. nowych pomie- 
izczoń do nauki, lo w szkołach ponadpodstawo 
wych zaledwia kilkaset — w roku ub, np. ponad 
300, Jest to tylo, co nic 

Sprawa budownictwa oświatowego spoczywa 
obocnio w rąkach władz *'toronowych. O lila 
szkoly podstawowa torują sobie jakoś drogą, 
przy wydatnoj pomocy Czynu Narodowego, o ty 
la szkoły średnie znajdują sią na ostatnim pla 
nie. Są to inwestycje duże | bardzo kosztowna 
Wielo z tych szkól ma charakter międzywoja 
wódzki czy nawot ogólnokrajowy. Władze tore 
nowe niechętnie podejmują decyzje budowy ta 
kich placówek. Niewiele mogą tutaj pomóc do 
rażne dotacje z kasy resortu edukacji. Równioż 
zakłady pracy łożące na budownictwo własnych 
szkół są obecnie mocno ograniczone w tego ty- 


pu nakładach. Słowem, sytuacja staje się bar. 
dzo trudna, wymaga generalnych rozstrzygnięć, 
jeśli chcemy dopuścić do regresu na 
szczeblu edukacji ponadpodstawowej, do zaha- 


mowania aspiracji oświatowych społeczeństwa 


nie 


Raportu jeszcze nie ma, 
ale i tak wiadomo, 
że jest źle 
Również przeobrażenia gospodarki 


domagać się będą młodych ludzi coraz lepiej 
wykształconych. W tym też kierunku zmierzają 


naszej 


' A 
sugostia | propozycje Komitetu Ekspertów ds. 
Edukacji Narodowej, którego raport ma być 
wkrótce ogłoszony 

Warto przy tej okazji dodać, że nie mamy po- 
wodów do zadowolenia. O ile np. u nas na ty- 
siąc mieszkańców tylko 10 uczy się w liceach 
ogólnokształcących, to w Szwecji — 48, w 
Związku Radzieckim — 60, w Japonii — 80. Od- 
nosi się to również do liczby młodzieży kształ- 
conej w szkołach pomaturalnych i na uczel- 
niach wyższych. Według danych UNESCO, u 
nas w szkołach tych kształci się 16,5 proc. mło- 
dych ludzi w wieku 20-24 lat, w Szwecji — 38 
proc., w Stanach Zjednoczonych — 57, w Japo- 
nii — ok. 30 proc 

Raport, który ma ogłosić Komitet Ekspertów, 
nosić będzie znamienny tytuł: „Edukacja naro- 
dowym priorytetem”. Niezwykle ważne znacze- 
nie ma do spełnienia kształcenie na poziomie 
średnim. Rodzi się pytanie, jak uda się to zada- 
nie spełnić w obliczu narastających trudności? 


DANUTA DRAHAL (PAP) 
Fot. M. Szymański 


warszawskiej _ galerii 
Towarzystwa Sztuk Pię- 

knych mieszczącej się 

przy ulicy Francuskiej 
prezentowane są zazwyczaj prace 
dorosłych plastyków. Tym razem by- 
ło inaczej. W połowie kwietnia 
otwarta została tam wystawa nagro- 
dzonych i wyróżnionych rysunków, 
wyklejanek, malunków oraz grafik 
nadesłanych przez dzieci i młodzież 
na konkurs plastyczny zorganizowa- 
ny, już po raz piąty, przez Towarzy- 
stwo Opieki nad Zabytkami Sztuki 

- Cerkiewnej. W tym roku w konkursie 
wzięło udział 167 autorów z całej 


najlepsze. Szkoda, że ze względu 
a szczupłość miejsca (sala galerii 
je- 


Polski. Z 325 prac jury wybrało 152 . 


Ośmioletnia Marta Pieczonko z 
Warszawy, która w konkursowe 
szranki staje już nie po raz pierw- 
szy, długo wertowała kolorowe al- 
bumy będące własnością taty. Aż w 
końcu natrafiła na wspaniałą repro- 
dukcję ikony. Ta zachwyciła ją tak 
bardzo, że Marta postanowiła na- 
malować jej kopię. Tata — plastyk 
użyczył swoich farb, a kiedy ona 
biedziła się nad drobnymi szczegó- 
łami twarzy, gdy cienkim pędzel- 
kiem nanosiła pastelowe cienie na 
szatach — udzielał także fachowych 
rad." 


„ Marta malowała ikonę; a obok — 
jej siostra — czternastoletnia Mag- 


da wyczarowywała na ciemnym pa-- 


pierze kolorową, tajemniczą „Cer- 


klew  Bieszczadzką”. Najmłodsza 


Łemkowyna 
dotknęła mojego serca... 


nymi flamastrami namalowała dwie 
ikony.. 

Prace Magdy, Marty i Moniki były 
naprawdę udane: oceniający przyz- 
nali im wyróżnienie. To się dopiero 
nazywa rodzinny sukces! 

W konkursie biorą udział nie tylko 
autorzy indywidualni. Swoich sił 
próbują także koła «plastyczne. 
Przez trzy lata wiele nagród zdoby- 
wali uczniowie szkoły podstawowej 
z Czeremchy. W tym roku wyrósł im 
nowy konkurent: dzieci z warszaw- 
skiego Ośrodka Pracy: Twórczej 
SBM „Ursynów”, których prace zo- 
stały wysoko ocenione przez kon- 
kursowe jury. 

Laureaci nagród zostaną, jak co 
roku, zaproszeni do udziału w wa- 
kacyjnym plenerze, gdzie pod kie- 
runkiem pedagogów i plastyków bę- 
dą doskonalić swoje umiejętności. 

Podczas jednego z takich plene- 
rów, odbywającego się na Łemkow- 


" szczyżnie, powstało wiele cieka- 


wych prac — między innymi grafik. 
| właśnie one posłużyły za ilustracje 
pięknie wydanego przez  „Iskry” 
zbiorku poezji łemkowskiego poety 
— Petra Murianki. Namawiamy go- 
rąco do kupna książki pt. „Jak sokół 


wodę z kamienia”. Znajdziecie w 
niej wiele urokliwych wierszy. Mię- 


dzy innymi ten... 


Rekomendacja 


„Myślę, że już myrosłeś 

z pieluszek poezji 

i nastał czas 

twojej wielkiej twórczości” 


(z listu Semana Madzelana) 


Wielkie dzieła każą mi pisać 
każą sławić 

siłę Życia 

konania ból 


A ja 
nie mogę 
Bo > 
cóż ja wiem 
Bo 
com ja widział 
Bo 
com ja przeżył 
D 
A to 


że pisze 


To tylko 

Łemkowyna 

przyszła ku mnie kiedyś 
dotknęła mojego serca 

i rzekła j 

pisz 


Może wiersze poety z Krynicy za- 
inspirują Twoją wyobraźnię? Może 
w czasie wakacyjnych wędrówek po 
Bieszczadach, napotkawszy starą 


cerkiew — wyciągniesz z plecaka 
karton, farby lub ołówek i może ją 
namalujesz... A o kolejnym konkur- 
sie plastycznym poinformuje Was — 
jak co roku — „Świat Młodych”. 

p. (ist) 

Fot. M. Włodarski 


Na zdjęciach: : 
.1.Z trzech sióstr Pieczonko nia 
otwarciu wystawy pokonkursowej 
- stawiły się dwie: Marta i mała Moni- 
* ka. Zabrakło Magdy, która w tym 
czasie miała lekcje 
2. A jak malowali inni? 
| +3. Przewodniczący Społecznej Ko- 
misji Opieki nad Zabytkami Sztuki 
Cerkiewnej — Bogdan Martyniuk 
wśród zaproszonych.gości „., 


D obiegają końca uroczyste, a rzec by moż- 
na, że i„klczne obchody 5-lecia Disneylan- 
du w Tokio. Trwały okrągły rok i pełne były za- 
baw, festynów i parad z udziałem ulubionych 
postaci z filmów Walta: Disneya: Królewny 
Śnieżki, Kaczora Donalda, Myszki Miki | mnó- 
stwa, mnóstwa innych. Już wkrótce Disneyland 
wróci do swej zwykłej, codziennej „pracy”, w 
której pełno będzie... zabaw, festynów i parad, 
będących niekończącym się świętem dla dzieci 
i ich rodziców, 


Rokrocznie Disneyland w Tokio odwiedzają 
miliony Japończyków spragnionych dobrej roz- 
rywki, wśród których o dziwo dzieci stanowią 
tylko niewielką część. 


Wystarczy przekroczyć bramę Disneylandu, 
„by znależć się w krainie dziecięcych marzeń, 
które w tak piękny sposób potrafił budzić Walt 
Disney nawet w dorosłych. Stąd też wiele atrak- 
cji przygotowanych zostało głównie z myślą o 
nich. Zwłaszcza tych gdzie straszył W dni świą- 
teczne, a w Japonii nie brakuje ich, do poszcze- 
gólnych pawilonów, gdzie rozgrywają się przy- 
gody coraz to innych disneyowskich bohaterów, 
ustawiają się spore kolejki. Nie wystarczy dnia, 
by skorzystać ze wszystkich propozycji Disney- 
landu. Dla tych, którzy przybyli z odległych 
stron, organizatorzy przygotowali specjalny ho- 
tel, tak aby można było bez pośpiechu i do woli 
cieszyć się krainami fantazji, przygód i przysz- 
łości, na które podzielono cały Disneyland. Każ- 
dy zhajduje tu coś dla siebie: i podróż rakietą, i 
przejażdżkę koleją wśród indiańskich wiosek 
lub statkiem po Morzu Karaibskim opanowanym 
przez piratów, i udział w przygodach Piotrusia 
Pana, Kopciuszka oraz Pinokio, wreszcie zwie- 
dzanie zamków, w których na widok duchów 
włos się jeży na głowie. Jakby nie było dosyć 
tych atrakcji, tym, na co najbardziej wszyscy 
czekają, jest parada znanych dzieciom na ca- 
łym świecie bohaterów, od kilku dziesięcioleci 
rozśmieszających nas do łez. Nie sposób opi- 
sać wszystkiego co przygotowano dla tłumów 
przewijających się codziennie przez Disney- 
land. Nie sposób opisać radosnego podniecenia 
jakie towarzyszy dzieciom, a i udziela się do- 
rosłym. Baśniowy świat Walta Disneya ożywa w 
Tokio w sposób doskonały i wciąga do siebie 
wszystkich, którzy nie chcą uwierzyć, że jest to 
tylko chwila i że wyczarowana została ku ulot- 
nej radości. 


Tekst i zdjęcia: 
ANDRZEJ WOJCIECHOWSKI 


Parada ulubionych postaci disneyowskich i japońskie _Swięto_Wio 


YW SERJ 


„Orlę” potrafi szybować wysoko. Je- 
go reprezentanci zaliczani są przecież 
do czołówki każdych zawodów. I to nie 
tylko rejonowych lub wojewódzkich, ale 
także krajowych. Trudno podsumować 
medalowy dorobek klubu. Po sukcesy 
sięgają reprezentanci aż ośmiu sekcji: 
akrobaci, gimnastycy, judocy, tenisiści, 
piłkarze nożni i ręczni, koszykarze, lek- 
koatleci. Niezmiernie rzadki to przypa- 
dek, aby uczniowie jednej szkoły, jed- 
nego SKS-u byli równie skuteczni w tak 
wielu dyscyplinach. Przedstawicielom 
„Jedynki” w Szczecinku można tylko 
pozazdrościć. 


AE Rebidas z dumą opowiąda o 
swojej szkole. Jako szefowa SKS 
zna wszystkie szczegóły związane ze 


Śladami wzorowych SKS 


MOŻNA POZAZDROŚCIĆ 


sportowym życiem klubu. Ale prosi, aby 
nie pisać o nim okazjonalnej laurki. Za 
sukcesami jej koleżanek i kolegów kry- 
je się przecież ogromna praca uczniów 
i nauczycieli, ich wspólne wieloletnie 
treningi, podczas których nie zawsze 
jest słodko. Zdaje jednak sobie sprawę, 
że tylko codzienny trud może zagwa- 
rantować poziom, który obecnie pre- 
zentują zawodnicy „jedynki”. Przewle- 
kła kontuzja nogi wyeliminowała chwi- 
lowo Ankę ze startów w ulubionych bie- 
gach. Mimo to wygrała ostatni plebiscyt 
na najlepszego sportowca szkoły. Na- 
wet nie przypuszczała, że na kilka mie- 
sięcy przed ukończeniem podstawówki 
spotka ją tak ogromny zaszczyt. Tylko 
dlaczego nie odnotowała tego faktu w 
prowadzonej przez siebie kronice klu- 
bu? 

Z ogromną przyjemnością obserwo- 
waliśmy mistrzostwa” szkoły w lekkiej 
atletyce. Marzy nam się, aby tak 


sprawnie zorganizowane były każde 
zawody, łącznie z wojewódzkimi i cen- 
tralnymi. Młodzieżowi organizatorzy 
sportu SKS „Orlę'' zadbali dosłownie o 
każdy szczegół imprezy. A startowało 
w niej aż 150 uczniów. Główną postacią 
mistrzostw był chyba ósmoklasista 
Piotr Sobecki. Na dystansie. 1000 m nie 
miał sobie równych i wyprzedził rywali 
o kilkadziesiąt metrów. Swobodny i dłu- 
gi krok od startu do mety świadczy o 
ogromnej kondycji i doskonałej techni- 
ce biegacza. Piotrek swoje możliwości 
ujawnił już dwa lata temu w Poznaniu. 
Wywalczył tam ze szkolną drużyną pią- 
te miejsce. Niedawno uczestniczył w ig- 
rzyskach ogólnopolskich i również na- 
leżał do ścisłej czołówki. Pan Andrzej 
Molendowski, który trenuje lekkoatle- 
tów „jedynki'* powiedział, że jego pod- 
opieczny jest wyjątkowo pracowity. 
Dzięki temu właśnie potrafi nie tylko 
biegać na stadionie, ale nie boi się 
przełajów, doskonale skacze w dal, 
równie dobrze radzi sobie w grach ze- 
społowych. To samo można powiedzieć 
o Robercie Kosiorze, Piotrze Przysiw- 
ku, Sebastianie Piechockim... Wielka 
szkoda, że chłopcy kończą niebawem 
podstawówkę, jednak kilku z nich wy- 
biera się do miejscowych szkół śred- 
nich. Będą więc mogli nadal ćwiczyć 
pod okiem pana Molendowskiego — w 


Na zdjęciach: 


1. Judoczki ze 
| Szczecinka - ma- 
lą się czym 
pochwalić 
2. Pan Andrzej 
Molendowski ze 
swoimi wycho- 
wankami: Anną 
/_ Rebidas, Moni- 
| ką Podblal I Ag- 
nieszką Małec- 
ką . 
"KA Lekkoatletyka 
Jest _najliczniej- 
szą sekt 
SKS-u Aodeżć źd 
biegacze należą 
do krajowej czo- 
łówki 


MKS-ie. Można więc przypuszczać, że 
pójdą śladami swojego starszego kole- 
gi Jarosława Cichockiego, jednego z 
najlepszych w Europie juniora-przeła- 
jowca, wychowanka trenera Andrzeja 
Grabowskiego. Ten znakomity szkole- 
niowiec jest właściwie twórcą lekkoat- 
letycznej potęgi Szczecinka, pasjona- 
tem, który nawet w tak skromnych wa- 
runkach  finansowo-bazowych potrafi 
zarazić sportefn najzagorzalszych opo- 
nentów. 

Rozpisaliśmy się o lekkoatletach, 
jednak nie sposób .przemilczeć osiąg- 
nięć zawodniczek. Przecież Monika 
Podblał, Agnieszka Małecka i ich kole- 
żanki także wiedzą, do czego służą uz- 
brojone w kolce pantofle. Już wielokrot- 
nie udowodniły, że należą do najszyb- 
szych biegaczek województwa kosza- 
lińskiego I mało jest sztafet, które po- 
trafią im dorównać 


lele radości dostarczają Swolm 
W wychowawcom judocy, a zwła- 
szcza Sylwia Rybicka. O skuteczności 
Jej chwytów i rzutów oraz szybkości od- 
gadywania zamiarów rywalek ne po- 
świadczyć srebrny medal, który Sylwia 
przywiozła z centralnych igrzysk mło- 
dzieży. Jeszcze większym EU 
pochwalić się może gimnastyk a an 
Domański — podczas tych sara za- 
wodów stanął na najwyższym Podlum... 


AE jest wyliczyć sportowe Zac: 
nięcia byłych | obecnych uców 
Szkoły Podstawowej nr 1 w. Szczoć ku: 
Długo możną jeszcze pisać o + pe: 
stwach reprezentantów sekcji 8 ieszia 
społowych, tenisa, akrobatyki. "0, a 
nie mamy zamiaru dokonywać s AGE 
rejestru wyczynów. Warto jedna SEECA 
reślić, że za nim kryje się clęża EE 
— czego zresztą nie ukrywała 


bid 
wodnicząca SKS „Orlę”. Anka MOBI 
sporo mówiła też o wspaniałej MZ, cq. 


rze panującej w szkole, o Za | nlech 
danych. uczniom wuefistach: yclele, 
nam wybaczą ci wszyscy pa po- 
których nazwisk nie wymieniliśf trud 
wyżej. Najlepszą zapłatą za JE 
jest zadowolenie wychowanków ych re- 
bytych medali i zwykłych Życlowiką ty. 
kordów. |... łzy tych, którzy za, 
godni opuszczą mury „jedynki! * 
ź s yBYŁOWSKI 
ZDZISŁAW PRZ Fot. sutora 
i 
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(Inf.wł.) Entuzjastów tutbolu Informowa- 
liśmy już, że krajowy finał naszego tego- 
rocznego turnieju piłkarskiego odbędzie 
się w Szczecinku (25-27 sietpnia). Do 
tamtejszej komendy hufca ZHP (główny 
organizator imprezy) nadchodzą więc 
zgłoszenia od drużyn, które chcą uczest- 

_ niczyć w zawodach. Ale zgodnie z regu- 
laminem 'turnieju (ukaże się on w „ŚM” 
pod koniec czerwca) nie przyjmujemy ża- 
dnych wcześniejszych zgłoszeń. 


Warunkiem startu w krajowym finale 

' jest uczestnictwo we wstępnych elimina- 
cjach, które organizują na własnym tere- 
nie zainteresowane turniejem zespoły. A 
"więc muszą one same znaleźć kilku 
przeciwników | rozgrywać z nimi mecze 
"podczas trwania wakacji letnich. Kandy- 
datów do ogólnopolskich zawodów losu- 


_ Jemy z tych drużyn, które przyślą do re- 
laki 


„ŚM” "(w odpowiednim. terminie) 


specjalne wykazy przeprowadzonych 
spotkań z' lokalnymi rywalami. W finale 
krajowym wezmą udział cztery zespoły. 
Najlepszy z nich awansuje do finału mię- 
dzynarodowego, w którym wystąpi rów- 
nież lider podobnej imprezy organizowa- 
nej w NRD. 


Powyższe Informacje przekazujemy Ja- 
nuszowi Podsadi u z Obór (woj. kali- 
skie). Grzegorzowi Jaszczykowi z Nowe- 
go Sącza, Adamowi Kęsnemu ze Świera- 
dowa-Zdroju, Jankowi Staszewskiemu z 
Nakła, a także kapitanom pozostałych ze- 
społów, którzy już do nas napisali i chcą 
przybyć ze swoimi jedenastkami do 
Szczecinka. Przypominamy raz jeszcze, 
że szczegółowy regulamin XIX turnieju 
„Świata Młodych” ukaże się w gazecie 
pod koniec czerwca br. (zp) 


- Fot. Z. Przybyłowski 
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Zasadnicza Szkoła Górnicza 
Kopalni Węgla Kamiennego 
„DĘBIENSKO” 


w Leszczynach koło Rybnika, w woj. 
katowickim może być Twoją życio: 
wą szansą zdobycia ciekawego i 
dobrze opłacanego zawodu górnikó. 
Nawet jośli się nie zdecydujosz od 
razu — zachowaj ten adres; 

Zasadnicza Szkoła Górnicza KWK 
„Dębieńsko” 

44-230 Leszczyny, ul. 3 Maja 42. 

Stacja kolejowa: . Leszczyny-Dę- 
bieńsko. - 

Jeśli się zdecydujesz, szkoła za- 
pewni Ci możliwość wszechstronne- 
go wykształcenia zawodowego, a 
wraz z jej ukończeniem uzyskasz 
pełne kwalifikacje w wybranej przez 
siebie specjalizacji. 

ZSG KWK „Dębieńsko” kształci 
swoich uczniów w następujących 
zawodach: 

— górnik kopalni węgla kamienne- 
go, 

«= mechanik maszyn i urządzeń 
górnictwa podziemnego, 

— elektromonter górnictwa podzie- 
mnego. 

Ale szkoła to nie tylko nauka. Bę- 
dąc naszym uczniem możesz reali- 
zować swoje zainteresowania po- 
zaszkolne. Czeka więc na Ciebie 
sekcja piłki nożnej, lekkoatletyki, te- 
nisa stołowego i motocrossowa. 


Jośli interesuje Cię muzykowanie, 
możosz zostać członkiem szkolnoj 
orkiestry dętoj lub innego zespołu 
muzyki rozrywkowej 

Jeśli: 
-— masz dobro zdrowio, 
— poszukujosz nioprzeciętnego za- 
wodu, 
— jesteś odważny | zdyscyplinowa- 
ny, 
— |Interosuje Cię nowoczosna tech- 
nika, to: 
zostań uczniem naszej szkoły górni- 
czej. 

Wcześniej jednak musisz 

— ukończyć szkołę podstawową, 
— wykazać się dobrym zdrowiem, 
— złożyć w sekretariacie dokumen- 
ty osobowe, 
— podpisać umowę o naukę w 
szkole. 


Jeśli zostaniesz naszym uczniem, . 


szkoła zapewni Ci: 
— internat, 
— wysokie świadczenia pieniężne | 
rzeczowe, 
— zdobycie kwalifikacjj zawodo- 
wych. 
Nie zwlekaj z decyzją! 
ZSG KWK „Dębieńsko” w LeszCzy- 
nach czeka na Ciebie. 
OK/52 


Zasadnicza Szkoła Górnicza nr 1 
Kopalni Węgla Kamiennego 
„ZABRZE-BIELSZOWICE” 


Zabrze, ul. Sienkiewicza 43, tel. 71-34-32 


- Kształci "wysoko kwalifikowanych 


specjalistów w następujących zawo- 
dach: 

— górnik*kopalni węgla kamienne- 
go : 

— mechanik maszyn.i urządzeń 
górnictwa podziemnego 

— elektromonter górnictwa podzie- 
mnego ż 

— mechanik maszyn, i urządzeń 


. przeróbczych.  — 


Szkoła zapewnia uczniom: 


— wysoką pomoc materialną w go- 
tówce 


— dodatek adaptacyjny i premię do 
50 proc. pomocy materialnej 
— dodatek w gotówce (kieszonko- 


we) 30 procent pomocy materialnej 
— codzienny posiłek regeneracyjny 
— pełne umundurowanie 

— bezpłatne wyposażenie w pod- 
ręczniki i przybory szkolne 

— bezpłatne zakwaterowanie w In- 
ternacie oraz całodzienne wyżywie- 
nie. 

W- szkole istnieją bardzo dobre 
warunki do uprawiania sportu oraz 
możliwość ukończenia kursu prawa 
Jazdy. Po ukończeniu szkoły możli- 
we jest kontynuowanie nauki w 
3-letnim Technikum Górniczym. 

Absolwenci podejmujący bezpoś- 
rednio pracę w kopalni otrzymują 
bezzwrotną pożyczkę w wysokości 
150 tys. złotych. K-52 


„  — Raczej... nie. Chociaż on mi żadnej krzywdy nie wy- 
rządził. Po prostu zdrowy szeryf jest mi potrzebny, bym 
mógł spełnić swój obowiązek. 


Przyjrzyj się temu zdjęciu. Czy wiesz, co ono przedsta- 
wia? Jost to przekrój kabla elektrycznego, alo nie takiego 
zwyklego locz przowodzącego prąd boz żadnych oporów, 
czyli nadprzewodzącogo. Z lekcji lizyki wiocio, ża każdy 
przewodnik (drut) stawia opór, różny w zależności np. od 
matoriału z jakiego jest zrobiony, wielkości przekroju itd 
Bardzo dobrymi przewodnikami są złoto, srebro, miadź 
ale każdy ten motal stawia opór przopływającomu prądo 


wi, A to z kolei prowadzi do strat sięgających często kil 
kudziosiąciu procont 

A gdyby tak wyoliminować opór? Wyobrażcio sobie. ja 
kle byłyby oszcządności onorglil Otóż można to zrobić 
wykorzystując źjawiako fizyczne zwano nadprzewodnie 
twom. Okazało sią, żo to samo przewody oziąbiona do 
temperatury np. clokłogo azotu (minus 210 G) tracą opór 
olektryczny stając sią nadprzewodnikami. Taki właśnie 
kabol nadprzewodzący widzicie na zdjąciu. Wykonała go 
lirma zachodnioniamiecka wchodząca w sklad koncornu 
Siomonsa 

Kabel składa sią z szościu segmontów, każdy segment 
z kilkudziosięciu cionkich jak włos przewodów wykona 
nych ze stopu niobu i tytanu, Wszystko razem zalana jest 
płynnym azotem, co automatycznie oziąbia kabal do po 
żądanej temparatury, w której staje sią on nadprzewodni 
kiem 


Ostatnio wynaleziono specjalne materiały ceramiczne 
(o czym również pisaliśmy w „ŚM”), które wykażują 
własności nadprzewodzące nieomal w temparaturze poko- 
Jowej. Prace nad tymi materiałami przyszłości nie wyszły 
jeszcze poza ściany laboratoriów. (b) 


Jubilatka 
z Konina 


Zespół Szkół Górniczych i Energe- 
tycznych w Koninie, w którego 
wchodzi aż 10 szkół, działa już 20 
lat. Przez te lata pracy opuściło go 
kilka tysięcy wykwalifikowanych pra- 
cowników. Trafili oni do okolicznych 
kopalń węgla brunatnego, elektrow- 
ni i zakładów współpracujących z 


przemysłem węglowym. Konińskie 
szkoły _ systernatycznie doskonalą 
metody przekazywania wiedzy teo- 
retycznej i praktycznej. Wyposażo- 
ne są w znakomite pomoce nauko- 
we i komputery. Nie zapomina się 
tu także o rozwijaniu innych zainte- 
resowań, stąd najgłośniejszą wizy= 
tówką tej placówki jest szkolna or- 
kiestra dęta. 

Nasze foto przedstawia zajęcia 
przy modelu urządzeń kopalnianych. 


Fot. CAF 


Bez wątpienia najliczniejszą grupą zwierząt na Ziemi są 
owady. To zdjęcie jest zaledwie niewielkim fragmentem olb- 
rzymiej kolekcji 50 tysięcy przedstawicieli tego niezwykłego 
świata. Kolekcję taką otrzymał w darze Instytut Zoologii Aka- 
demii Nauk Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Rad od zna- 
nego lekarza i entomologa Władimira Łazorki, zamieszkałe- 
go w Kanadzie. Ten wielki zbiór owadów, przechowywany w 
100 gablotach, powstał w wyniku wieloletnich podróży uczo- 
nego do różnych rejonów kuli ziemskiej. Obecnie stanie się 
nie tylko ozdobą zbiorów Instytutu Zoologii, ale także cenną 
pomocą naukową w badaniach nad owadami. (b) 


_Te piękne owady 


my wtedy do hotelu, dość późno, bo parę minut po półno- 
cy. Księżyc świecił jasno, jednak nie rozpoznałbym żadne- 
go z tych ludzi. 


Nie znoszę plotek, nie lubię, by informacja przeze mnie 
udzielana stawała się ich źródłem. Lecz w tym wypadku 
nie mogłem milczeć ani wszystkiemu zaprzeczyć. Odpar- 
lem więc: 

— Szeryf jest lekko ranny i za dwa dni będzie mógł cho- 
dzić. 

Dostrzegłem po minie, że ta wiadomość wcale go nie 
uradowała. Nie pytał o nic więcej i odszedł. 

— Szeryf nie cieszy się sympatią — szepnął Karol. 

— Oczywiście. Jest moim pacjentem, bo to mój obowią- 
zek, co wcale nie znaczy, że go polubiłem. Oby w jego sta- 
nie zdrowia nie nastąpiły jakieś*komplikacje. To zmusiłoby 
nas do przedłużenia pobytu w Colding. Wróg czy przyja- 
ciel, ale ćhory, który wymaga opieki lekarskiej. Taki jest mój 
obowiązek. 

— Czy nie przesadzasz, Janie? 


— Właśnie mówiliśmy o wypełnianiu obowiązków — uś- 
miechnął się do mnie Karol. Ń 

— Handlowy? — zapytałem. ” 

— No... raczej nie. Więc jak jest ze zdrowiem Creniana, 
jeśli wolno wiedzieć? 

'—— Powierzchowna rana, chociaż kula utkwiła w ciele. 
Wydobyłem ją bez trudu. Za dwa dni szeryf powinien cho- 
dzić, za tydzień wsiąść na konia. 

— Bardzo mnie fo cieszy. Dziękuję i przepraszam za 
wścibstwo. ) 

Chciał odejść, lecz Karol zatrzymał go pytaniem: 

— Słyszał pan nocną strzelaninę? 

— Oczywiście, nawet kamień by się przebudził. 

— A widział pan jeźdźców? > 

— Podszedłem do okna właśnie w momencie, gdy galo- 
powali ulicą, noc była przecież taka jasna. 

— | co pan o tym myśli? 

— Napad, najzwyklejszy napad. 

— Czyżby chcieli obrabować miasto? — zagadnąłem. 

— Raczej wykluczam taką możliwość. Tylko wariat rabu- 
je miasto nocą, gdy wszystkie składy, skiepy 1 mieszkania 
są na głucho zamknięte. Takle rzeczy robi się w dzień. 
Miasto to nie dyliżans, który można zatrzymać w ciemności 
i przy świetle latarek dokładniezrewidować pasażerów. 

aw widzisz, Janie?! — Karol spojrzał na mnie. — Mó- 
wiłem prawie to samo. 

— Mówiłeś. Więc na kogo był ten napad? 

— Na szeryfówkę — odparł Lee. — Lecz nie udało się, 
bo jednak szeryt żyje, chociaż został ranny. 

— A więc uważa pan, że to była próba zamachu na sze- 
ryta? 

Właśnie tak. - 
A widzisz, Janie? — powtórnie wtrącił się Karol. —, 
opi kropkę twierdziłem to samo. 
OE zdac, Jesteś lalny — zażartowałem — ale to 
wszystko nie wyjaśnia sprawy. Po co ten napad? Kim byli 
napastnicy? Komu zależało na śmierci szeryfa? Przecież 
napastnicy nie byli mieszkańcami Colding. 

— Ma pan rację, doktorze — zgodził się Lee. — To na 
pewno nietutejsi ludzie szykowali się na szeryfa. Widzieliś- 
cie tych nocnych jeźdźców? 


— Tak — odparł Karol — przez mgnienie oka. Wracaliś- 
PROT PWTREZLEJIEDK Ę zoił 
cyz e TEN w 


— Oczywiście. A co mówił na ten temat sam szeryf, dok- 


torze? Jeśli wolno zapytać? 


— Twierdził, że to był napad jakiejś bandy włóczącej się 


po okolicy, która chciała zdobyć szeryfówkę, by później 
móc swobodnie przystąpić do rabowania miasta. 


— Nle myślę tak i chyba sam szeryf również tak nie 


myśli. Dziękuję, przepraszam i do zobaczenia. 


Odszedł. . 
— Jestem taki sam mądry, jak dawniej — stwierdziłem. 


— Płać, Karolu. Chodźmy się przejść. 


— Dobry pomysł. Wpadniemy na chwilkę do Greiga za- a 


pytać, czy słyszał już o napadzie? 


— Na pewno słyszał, ale chodźmy. Popatrz — rzekłem, 


gdy znaleźliśmy się na ulicy — zdawałoby się, że o zranie- 
niu szeryfa wiedzą tylko jego ludzie, no i my dwaj, a tym- 
czasem... 


— Tymczasem śpiewa o tym chyba całe miasto. Ale tak 


zazwyczaj dzieje się w małych miasteczkach, gdzie wszys- 
cy się znają I każda wiadomość, prawdziwa lub fałszywa, 
rozchodzi się z szybkością pospiesznego pociągu. - > 


Szliśmy spacerowym krokiem. Pusta dotąd ulica poczy- 


nała wypełniać się ludźmi. Z trzaskiem odmykano drewnia- 
ne okiennice i zdejmowano sztaby z drzwi do sklepów i 
magazynów. U Greiga wejście było jeszcze na głucho za- » 
warte. Przy werandzie jednak już czekał pomocnik właści- 
ciela. Poznał nas, ukłonił się. Ą 


Ulicą przewędrowało stadko krów popędzanych przez 


dwu kowbojów. W chwilę później z tętentem kopyt i trza- 
skiem z bicza ukazał się czterokonny dyliżans. Nie mogąc 
wyminąć krów (wrzeszczeli na nie z wysokości kozła woż- 
nica i konduktor — nadaremnie!) zwolnił. . 


— Chodźmy, Janie — odezwał się Karol. 
— Dokąd? i 
— Do stacji pocztowej. 
— Po co? 
Zasięgnąć wiadomości, jakie przywieźli podróżni. Mo- 
dowiemy się czegoś o tajemniczych bandytach? 
— Aco będzie z Greigiem? 
— Proszę powiedzieć panu Greigowi — zwrócił się Ka- 


rol do młodzieńca — że przyjdziemy za godzinę. 


TP AWYE WR 


szłam 4 90 


, Najnowsza polska lokomotywa e 
rocznym egzaminie 
_ mówią maszyniści, ale... 


przeróbek i usprawnień! 


lektryczna po 


Jak na prototyp jeździ nieźle 
Nie obędzie się bez 


(int. wł.) Marchewkowy kolor pud- 
ła, masywna sylwetka, znaczna dłu- 
gość (16740 mm ze zderzakami), 
wyrażnie pochylona górna część 
czołowej ściany z oknami... Oto naj- 
bardziej rzucające się w oczy ze- 
wnętrzne cechy najnowszej polskiej 


lokomotywy elektrycznej EP-09, 
przeznaczonej do prowadzenia po- 
ciągów pasażerskich z dużymi pręd- 
kościami. Dwa prototypowe eg- 
zemplarze tej lokomotywy od roku 
obsługują jeden z dwóch najszyb- 
szych naszych ekspresów — „„,Kra- 
kusa”, osiągającego na Centralnej 
Magistrali Kolejowej prędkość 160 
km/h. Do prowadzenia tych lokomo- 
tyw wytypowano '6 maszynistów z 
krakowskiej lokomotywowni Proko- 
cim, eksploatującej obie prototypo- 
we maszyny. Żeby zapewnić nie- 
przerwaną obsługę ekspresowi, lo- 
komotywy musiałyby kursować 
dzień w dzień, a tego żadna, nawet 
najnowocześniejsza maszyna nie 
wytrzyma. Zwłaszcza prototyp, który 
niezależnie od normalnych jazd 
przechodzi stale próby i badania. 
Toteż częściowo wyręczały nasze 
„dziewiątki'* na trasie „„Krakusa”' jej 
starsze  siostrzyce, lokomotywy 
EP-05. Ekspres ciągnęły dwie takie 
lokomotywy, sprzężone ze sobą. 
EP-09 — to lokomotywa nowej ge- 
neracji, odznaczająca się wieloma 
nowoczesnymi rozwiązaniami tech- 
nicznymi. Jedno z nich — to tzw. 


układ prędkoścj zadanej. Jest to sy- 
stem automatycznego sterowania 
prędkością pojazdu w taki sposób, 
by zużycie energii było możliwie 
najmniejsze. Inne — to elektrodyna- 
miczne hamowanie. Lista uspraw- 
nień jest znacznie, znacznie dłuż- 
sza. 

Lokomotywa EP-09 przechodziła 
próby także przed rokiem, zanim 
(„wypuszczono” ją na normalny 
szlak i obarczono prowadzeniem 
planowego pociągu, wiozącego pa- 
sażerów. W sumie — badano ją po- 
nad dwa lata. W prasie kolejowej 
wybuchały co Jakiś czas dyskusje — 
np. na temat nowocześniejszego i 
bardziej praktycznego rozwiązania 
kabiny maszynistów. Niestety, nie w 
pełni udało się to osiągnąć. Jak wy- 

” padły ponad 2-letnie próby? Kolejar- 
ski tygodnik „Sygnały' podaje, że 
specjaliści dopatrzyli się szeregu 
braków i uchybień, od których usu- 
nięcia uzależniają rozpoczęcie se- 
ryjnej produkcji tych lokomotyw. Nie 
wyjaśniamy, jakie to są uchybienia, 
bo wymagałoby to zagłębienia się w 
gąszcz zagadnień, zrozumiałych tyl- 
ko dla fachowców, W tym roku prze- 
mysł dostarczyć ma 5 kolejnych eg- 

*zemplarzy tych maszyn; następne 
będą wytwarzane już w poprawionej 
wersji. 

Na koniec warto wyjaśnić docie- 
kliwym, co kryje się za stosowanymi 
tu oznaczeniami literowymi i cyfro- 


wymi. Otóż „EP' znaczy „elektrycz- 
na pasażerska”, zaś „09'* — że jest 
to dziewiąta z koloi seria lokomotyw 
pasażerskich eksploatowanych na 
liniach PKP. Pierwsze cztery serio 
(od 01 do 04) dawno już odeszły do 
lamusa. Staruszkami są też wspo- 
mniane już EP-05, przed wielu laty 
zakupione w CSRS (zakłady Skoda) 
do prowadzenia szybkich pociągów 
pasażerskich. Długo znakomicie 
spełniały tę rolę, ale osiągają kres 
technicznego żywota i właśnie 
EP-09 mają je zastąpić. Z kolei 
EU-06, EU-07 i EP-08 — to właściwie 
trzy wersje tej samej maszyny (liter- 
ka U zamiast P oznacza lokomotywę 
„„uniwersalną”, przydatną też w ru- 
chu towarowym). EU-06 została za- 
kupiona w Anglii wraz z licencją; 
produkowane w kraju na jej podsta- 
wie egzemplarze noszą znak EU-07. 
Zaś EP-08 — to rzadka odmiana 
EU-07, przeznaczona do obsługi 
szybkich pociągów dalekobieżnych 
(taki sam krój pudła, ale tak jak 
EP-05 i EP-09 malowana jest na ko- 
lor marchewkowy). Produkowane są 
dziś tylko EU-07 (od paru lat w uno- 


wocześnionej wersji) i ostatnio 
EP-03. Zatem „siódemka'” i „dzie- 
wiątka'” będą tymi lokomotywami, 


które prawdopodobnie wwiozą nas, 

pasażerów, w XXI wiek na zelektty- 
fikowanych szlakach PKP... 

(tok) 

Fot. Hilary Kniat 
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Niojadnokrotnie spotykamy dziw bratanie sią ptaka z kocurem. A jed- 
ne przyjaźnie miądzy zwierzętami nak widzicie sami, że wsżystko jest 
Plos z kotom jadają z jadnej miski możliwo. (am) 
biały szczurok żyjący w przyjaźni z 
psem... Do rzadkości należy jednak Fot CAF 
kranie telewizora 
Ten jednoosobowy zespół orkies- 


tralny noszący nazwę Magic Band 
wykazuje się niezwykłymi umiejęt 
nościami. Zwróćcie uwagę na ins 
trumenty. Tuba od gramofonu (gra- 
mofony można dziś chyba obejrzeć 
jedynie w muzeach), blaszana ręcz- 
na pralka, autentyczny róg... Pan — 
orkiestra w pomysłowości dorównu- 
je zespołowi harcerskiemu „Staj- 
nia” z Gdańska, prowadzonemu 
przez druha Starca zwanego Sza- 
manem. (wm) 

Fot. CAF 


Zdaje się, źe powoli nadchodzi 
zmierzch projektorów wyświetlają- 
cych barwne przezrocza na ścianie 
lub na ekranie. W RFN już cztery fir- 
my oferują specjalne przystawki do 
telewizorów, które pozwalają obej- 
rzeć slajdy na ekranie własnego te- 
lewizora. (mjm) 
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PAN IKSIŃSKI bywa bardzo roz- 
targniony, dlatego często gubi paraso- 
le. By zmniejszyć straty z tego powo- 
du, na rączce swego nowego paraso- 
la umieścił małą tabliczkę ze swoim | 
] 
| 
| 
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| adresem i tekstem: „Kto znajdzie ten 
parasol, może go sobie zostawić pod 
warunkiem, że prześle pod moim ad- | 
resem pięć tysięcy złotych”. 

| Za tydzień zgubił oczywiście para- 
sol, ale w ciągu następnego pół roku 
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kich dziewcząt, które mają ze swoimi 
_ Włosami bardzo: poważne kłopoty, jest 
niemało, Włosy rozdwajają się na koń- 
_ cach, nadmiernie wychodzą, a przede 
wszystkim niemiłosiernie się  przetłu- 
szczają. Te wszystkie kłopoty potęgują 
Się wlaśnie teraz, na wiosnę. Jest to wy- 


"pomocą witamin, mleka, 
ziołach czy w tzw. szarym 


włosy” lekarze-dermatolodzy. Nie są to 
metody (podobnie jak i różne naciera- 
nia, np. Acnosanem — też zresztą na 
receptę wyłącznie), które by były szkod- 
liwe, ale stosunkowo rzadko pomagają. 
Dziewczyny, które mają z włosami kło- 
poty, zwłaszcza te, którym włosy nad- 
miernie się przetłuszczają, wiedzą o tym 
doskonale z własnego doświadczenia. 

Funkcjonuje „szkoła” radzenia na tę 
dolegliwość wykonania trwałej. Bo po- 
dobno wysusza.. Kto próbował, wie, że 
to nieprawda, kto jeszcze nie próbo- 
wał.. Cóż, na ogół każdy musi sam 
spróbować, inaczej nie uwierzy. 

Dla tych z Was, które już próbowały 
(bezskutecznie) wszystkiego, mam pro- 
pozycję pt. „Trochę odwagi i... Nie, 
oczywiście od obcięcia włosów nie 
przestaną się one przetłuszczać, takich 
cudów nie ma. Ale takie króciutkie wło- 
sy myje się błyskawicznie, a suszenia 
niemal wcale nie wymagają, bo same 
wyschną zanim się człowiek za suszarkę 
złapie. Można więc bez kłopotu myć je 
tak często, aby były zawsze czyste. , - 

Aha, i jeszcze jedno — wieści ze 
świata (wielkiego) głoszą, że takie kró- 
ciutkie fryzurki robią się bardzo modne. 


-RIUSZKA 
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pu wleczonego i wykonane w posta- 
ci trójkątnej przestrzennej skrzyni z 
blach stalowych. Tutaj elementy re- 
sorujące stanowią amortyzatory te- 
leskopowe konstrukcji firmy Meta- 
lex. Ę 

Hamulce przy wszystkich kołach 
są tarczowe. Z przodu zamocowane 
są przy piastach kół, z tyłu na póło- 
siach napędowych w pobliżu prze- 
kładni głównej. 


Konstrukcja samochodu została 
tak przygotowana, że można w niej 
stosować bez konieczności dokony- 
wania poważnych przeróbek silniki 


"różnych marek samochodów. Pod- 


stawowa wersja MTX 2-04 wyposa- 
żona jest w silnik radzieckiego sa- 
mochodu ŁADA o pojemności 1600 
cm sześc., który odpowiednio uspor- 
towiony — również przez Metalex, 
siąga moc 110 KW przy 7000 
obr/min. 


Silnik umieszczony jest z tyłu, za 
osią kół tylnych, napęd od niego 
przekazywany jest na zespół napę- . 
dowy (skrzynia biegów, mechanizm 
różnicowy i przekładnia główna) po- 
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chodzący z nowego typu samocho- 
du osobowego marki MOSKWICZ. 

Chłodnica silnika umieszczona 
jest na «wysokości tylnego okna, któ- 
re w rzeczywistości stanowi prze- 
strzeń wypełnioną drucianą siatką. 
Również przednie okno wypełnione 
jest tylko drucianą siatką. Tak więc 
tą drogą napływa od chłodnicy po- 
wietrze, które w mniejszym stopniu 
zawiera cząsteczki kurzu czy też 
błota. 3 


Nadwozie pojazdu: wykonane jest 
z laminatów opartych na włóknie 
szklanym i żywicy. Z tych samych 
materiałów wykonane są 4 oddziel- 
ne błotniki na każde z kół. Nadwo- 
zle jest pozbawione drzwi, a kierow- 
ca wsiada przez boczne otwory 
okienne i zajmuje miejsce na sie- 
dzeniu wykonanym z nie, tapicero- 
wanego tworzywa sztucznego. 
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Stanów. zlodnoczonych 


ogłoszeń: 450 zł za 1 cm*, 200. 


Marasek | Ire- 


Saw ogłoszeniach drob- pocztowe. 


nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fi- 
zycznych przyjmowane są na konto: NBP 


informacji. 


nume! 


kach | terminach pre- 
jszystkie oddziały 


SKŁAD: Zakłady Graficzne „Do! 
Polskiego” — Warszawa. 
Zam. 1786/G/89. A-35. A 
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Przed kierowcą znajdują się przy- 
rządy wskazujące tylko parametry 
pracy silnika, a więc obrotomierz, 
wskaźnik temperatury cieczy chło- 
dzącej, ciśnieniomierz oleju. 

Koła samochodu posiadają ogu- 
mienie terenowe nowego typu z 
bieżnikiem nie powodującym „de- 
wastacji” terenu. Ogumienie to z 
przodu może posiadać średnicę 
osadzenia od 13 do 14 cali, z tyłu 
od 14 do 15 cali, Obręcze wykonane 
są ze stopów metali lekkich. 


Ciężar samochodu wynosi 520 kg, 
przy czym na osie kół przednich 
przypada 30% ciężaru, a na osie 
kół tylnych 70% ciężaru. 

Konstrukcja MTX 2-04 przedsta- 
wiona została na rysunku i zdjęciu 
pochodzącym z czechosłowackiego 
czasopisma Svet Motoru. 


ZENON DUTKIEWICZ 
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NIKOMU NIE 
MOŻNA WIE- 


| — ciachnąć nożyczkami całkiem 
krótko. Króciuteńko wręcz. Oczywiście 
nie samej, ani nie dłonią najserdeczniej- 
szej nawet przyjaciółki. Strzyżenie wło- 
sów to czynność, którą naprawdę dob- 
rze jest w stanie wykonać wyłącznie 
fryzjer. | do fachowca trzeba się w tym 
celu udać. 

Aby zdecydować się na takie całkiem 
króciutkie ostrzyżenie włosów, trzeba 
mieć trochę odwagi. Albo — być osobą 
maksymdinie zdesperowaną. Zdespero- 
waną z powodu włosów oczywiście. Ta- 
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Czechosłowacy od wielu lat roz- 
wijają u sieble dyscyplinę sportu 
samochodowego, związanego z 
wyścigami terenowymi, zwaną au- 
tocrossem. W imprezach rozgrywa- 
nych o mistrzostwo naszego konty- 
nentu stanowią europejską czołów- 
kę, a ich zawodnicy na przestrzeni 
ostatnich lat sięgali również po tytu- 
"ły mistrzowskie. 


Sukcesy zawdzięczają zarówno 
szerokiej popularyzacji tej dyscypll- 
ny sportowej (u nas nieznanej), 
głównie zaś wyposażeniu sprzęto- 
wemu. W tym zakresie zawodnicy 
nie są zdani wyłącznie na swoje 
możliwości, lecz mają oparcie w za- 
pleczu technicznym, które im oteru- 
je wytwórnia Metalex. 

O czechosłowackim Metalexie in- 
formowałem już przy okazji przed- 
stawiania zarówno motocyklowych 
jak i samochodowych pojazdów 
sportowych naszych południowych 
sąsiadów. Jest to po prostu firma 
specjalizująca się w wytwarzaniu 
małych serii pojazdów sportowych 
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NASTĘPNEGO DNIA 


w oparciu o elementy | zespoły se- 
ryjne produkowanych samochodów | 
motocykli, głównie produkcji cze- 
chosłowackiej. 


Metalex od chwili narodzin dy- 
scypliny wyścigów terenowych w 
Czechosłowacji włączył się w dzia- 
łania mające na celu budowę samo- 
chodów terenowych, dostarczając 
wiele udanych konstrukcji. Godnym 
odnotowania jest fakt, że firma ta 
jest drugim co do wielkości produk- 
cji wytwórcą terenowych samocho- 
dów sportowych w Europie. 


Najnowszy jej produkt oznaczony 
marką MTX 2-04 przeznaczony jest 
do udziału w tegorocznych rozgryw- 


kach w klasie pojazdów z silnikami 
o pojemności do 1600 cm sześc. 

Konstrukcja tego samochodu 
opiera się na rurowej ramie spawa- 
nej z cienkościennych stalowych ru- 
rek o średnicach 32 | 35 mm. 


Zawieszenie wszystkich kół jest 
niezależne i oparte na systemie wa- 
haczy. Wahacze kół przednich sta- 
nowią również konstrukcje wykona- 
ne ze stalowych rurek. Elementami 
resorująco-amortyzującymi w tych 
wahaczach są amortyzatory telesko- 
powe wraz ze stalowymi sprężynami, 
pochodzące od crossowych motocy- 
kli marki CZ. Z tyłu wahacze są ty- 
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